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poezja 
 

Ciągi i inne wyrażenia matematyczne 
 

Idę sobie kupić kalorie na ten wieczór. Jakieś zdrowe kalorie, bez tego okropnego cukru 
Idę je kupić bo ciału trzeba dostarczać życia, inne liczby mnie nie interesują, no ewentualnie cukier, 
Stałam się mózgiem matematycznym umiejącym najbardziej skomplikowane działania na numerkach 

Stoję przed regałem a na nim żmije, pająki i co najgorsze cukier 
Okropieństwo 

Sięgam po paczkę, ma napis sugar free, bio, vege, diet na czerwono, szybko odwracam opakowanie, 
Nie jest źle, to tylko 150 na 100 liczę ile to będzie na 20 gram 

Zjem, bo ciało potrzebuje kalorii 
                                                                                                                                                     Lysandra 

 
Skrzyżowani 
 

Więc co mam z nimi wszystkimi zrobić? 
Ukrzyżuj! 
Co mam zrobić z walczącymi o prawa? 
Ukrzyżuj! 
Co mam zrobić z niosącymi oświatę? 
Ukrzyżuj! 
Co mam zrobić z ratującymi życie? 
Ukrzyżuj! 
Co mam zrobić z Mickiewiczami i Norwidami? 
Ukrzyżuj! 
Co mam zrobić z obrońcami świata? 
Ukrzyżuj! 
. 
. 
. 
I co dalej? 
Zobaczy się za trzy dni. 
 

                                                     Lysandra 
 
 

 
Nie czekam na śmierć 

 

Nogi bolą. Nie od chodzenia – od czasu. Siedzę na łóżku, jakbym się w nie wciskała, jakbym mogła zapaść się przez nie  
w przeszłość. Za oknem mgła. Nie ta od pogody, ale ta w głowie. Świat jakby się starł, została tylko biała pustka.  

Gdzieś tam – ona. Eko. 
Mówię to sobie każdego ranka: ona gdzieś tam jest. I każdej nocy: może jutro? 

Czekam na nią czterdzieści dwa lata. Ludzie umierają wcześniej, niż mijają takie okresy. Dziewięćdziesiąt trzy. Śmieszne. 
W tym wieku zwykle czeka się na śmierć. Albo na telefon, który nie zadzwoni. A ja nie czekam na śmierć. Czekam na nią. 

Albo może już dawno nie czekam na człowieka, tylko na powód, żeby nie umierać. Na sens, który się nie starł.  
Kim jestem bez niej? Nikim. 

Pamiętam każdy szczegół naszego pożegnania. Głos. Twarz. Zapach. Pamiętam, jak powiedziała: 
– Wrócę szybko, kochana. Wyleczę się – i od razu do ciebie. 

Skinęłam głową. Choć wiedziałam, że „szybko" to słowo, które łatwo zamienia się w wieczność. 
Byłyśmy przyjaciółkami. Bardzo bliskimi. Najbliższymi. Tak bardzo, że bez niej wszystko straciło kolor. 

Nie czuję rzeczywistości, dopóki coś nie zaboli w środku. Tylko ból trzyma mnie na miejscu.  
Jeśli kiedyś zniknie –odejdę za nią. To proste. 

Tęsknię. Za nią. Za sobą z nią. Za tym, kim byłyśmy. Gruzja nie jest tak daleko, ale od starości i biedy bliżej nie będzie. 
Najdalsze miejsce to to, do którego nie możesz dojść sam. Nawet jeśli to dwa kroki. 

Zdj. Ela Rykunova 
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Gazeta na parapecie. 
„Świat. Wiadomości. Sudoku". 

Nic o mnie. Nic o niej. Tylko jakieś zdania, które nic nie znaczą. 
Kartkuję. Jakbym miała nadzieję znaleźć list. Jakby mogła wiedzieć, w którym numerze czytam. Wiem, że to głupie.  

Ale wiara to jedyne, co zostaje, kiedy wszystko inne zabrali. 
Sprzedałam wszystko. Dom, biżuterię, rzeczy po mamie. Wszystko. Żeby wysłać jej pieniądze. Na leczenie.  

Bo nie można kochać na pół. Nawet po przyjacielsku. Miłość to zawsze „wszystko".  
Nawet jeśli potem zostaniesz w pokoju wielkości trumny. 

                                                                                                                                                                   Kira Fatsyanava 
 

Poradnik podrywu 
 

Kwintesencja wolności 
Eliksir wiecznej młodości 
Życie w kolorze butelkowo-zielonym  
Bez większych zastrzeżeń  
Uśmiecham się do obcego 
Nie odpowiada jak mój telefon gdy dzwonisz 
Stanie bez sygnału w zimnie  
Stanie bez szału w tłumie  
Ruszyłam po to by na następne kilka lat świadomie 
stanąć w miejscu 
Umalowałam usta na czerwono  
i uśmiecham się  
 

Po prostu  
Do tych co znam rzadziej  
Do obcych zawsze, bo przecież  
Fajną masz facjatę, chodźmy na herbatę                                                                                                                                                                                      
                                                                                                                                                                               
Lysandra 

  

 

opowiadanie  
 

List 6 
 

Do R.  
       Cieszę się, że u was dzieje się lepiej. Niestety, po części się nie myliłaś. Wiatr przesunął burzę znad waszego nieba nad na-

sze i właśnie zaczyna grzmieć. Nie wiem, co widzisz za swoim oknem, ale u mnie niebo od kilku dni ma barwę brudnego brązu. 

Ludzie mówią, że to pożary, ale ja mam swoje odczucia. Nie widzę dymu, czuję tylko, jak ubywa tlenu. Każdy oddech kosztuje 

coraz więcej wysiłku, trudniej jest palić ogniska bez narażania ludzi.  
       Mówiąc o ludziach, ci zaczęli znikać bez śladu. Nawet profesor Steinberg, on cóż… chciałem poprosić go o więcej wskazó-

wek, ale nie mogę go znaleźć. Nikt nie wie, gdzie go licho poniosło. Jednak w mojej dramatycznej sytuacji dostrzegam też i plusy. 

Zaginęło ostatnio trzech współlokatorów, zostawiając po sobie puste łóżka i resztki swoich zapasów. Głupio się przyznawać, ale 

cieszę się. Dzięki temu mam więcej miejsca dla siebie i więcej jedzenia.  
       Sprawdziłem tę fabrykę w Człopowie. Zszedłem tam i spotkałem ludzi, o których pisałaś, pamiętają Cię jeszcze i pozdra-

wiają. Dali mi trochę swoich zapasów i zaoferowali też schronienie, ale na razie odmówiłem. Za bardzo polubiłem mój ciasny kąt 

w tym domu.  
       Mówili dziwne rzeczy, R.. Twierdzą, że wirus to tylko zasłona dymna, manipulacja sił wyższych mająca odwrócić naszą 

uwagę od czegoś… właśnie, czego? Sam nie wiem, co o tym myśleć. Czy to oni oszaleli w tej piwnicy, czy to my na powierzchni 

daliśmy się zapędzić w kozi róg? Jakkolwiek by nie było, bądź silna dla siebie i mieszkańców. Liczę, że niedługo wszystko się 

jakoś wyjaśni.  
    Niech błękit nieba będzie zawsze nad Twoją głową,  

Twój Witt  
 

PS. Gubię się już, co jest prawdą, a co nie. Dlatego gdy nie śpię, chodzę do biblioteki czytać książki. Jeżeli nie ludzie, to mam 

nadzieję, że zapiski z przeszłości wskażą jakąś dalszą drogę. Będę też szukać odpowiedzi dla Ciebie.  

Zdj. Ela Rykunova 
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    Zbliżające się ferie to idealny moment, by zwolnić tempo, odpo-

cząć od szkolnych obowiązków i zanurzyć się w świecie historii, 

które potrafią wciągnąć mocniej niż jakikolwiek serial. Nowy rok 

przyniósł do biblioteki świeżą dostawę nowości  –  od kryminałów, 

przez literaturę mło-

dzieżową, komiks, aż 

po klasykę i książki, które naprawdę potra-

fią pomóc w codziennym życiu.  

    Na miłośników zagadek kryminalnych 

i mrocznych klimatów czekają powieści 

mistrzów gatunku: Wojciecha Chmielarza, 

Marka Krajewskiego, Keigo Higashino, 

Charlotte Link czy Sławka Gortycha. 

Wśród najnowszych tytułów znalazły się 

także nagradzane: „Szept” Weroniki Ma-

thii oraz „Zła krew” Macieja Rożena – hi-

storie pełne napięcia, tajemnic i nieoczywi-

stych tropów.  

    Jeśli wolicie książki o dorastaniu, rela-

cjach i emocjach, proponujemy serię „Pro-

myczek” Kim Holden – wzruszającą, pełną 

nadziei i życiowych tematów. Warto też 

zwrócić uwagę na: „Prawie jak w książ-

kach” – ciepłą opowieść o pierwszych uczu-

ciach i poszukiwaniu siebie, „Serce z odzy-

sku” – poruszającą historię o ża-

łobie i odbudowywaniu własnej 

wartości, „Uziemionych” – sie-

dem historii splecionych w jednej 

windzie, „Chłopaków znad ka-

nału” – mocną, szczerą książkę  

o dorastaniu w trudnych warun-

kach.  

    Fanom komiksów polecamy 

„Księżycowy Nowy Rok. Histo-

rię miłosną” – pięknie ilustro-

waną opowieść o przeznaczeniu  

i rodzinnych legendach.  

    A jeśli szukacie czegoś mroczniejszego, seria 

Marcela Mossa o liceum Freuda zaprowadzi was  

w świat pełen sekretów, manipulacji i nastoletnich dra-

matów.  

    Na poprawę nastroju proponujemy serię „Arysto-

kratka” Evžena Bočka - pełną czeskiego humoru i ab-

surdów opowieść o życiu rodziny Kostków, która 

przybywa z Ameryki do Czech, by przejąć dawną sie-

dzibę rodu.  
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    Na uwagę zasługują także: „Koniec dzieciństwa” Arthura C. Clarke’a – 

klasyka science fiction, która opowiada o kontakcie z obcą cywilizacją, która 

podporządkowuje sobie ludzi oraz zaprowadza na Ziemi pokój i utopię - wi-

zjonerska, poruszająca i niepokojąco aktualna, „Gwiazdka” Ingvild H. Rishøi 

– krótka, ale niezwykle poruszająca opowieść o rodzinie i nadziei, „Frankie” 

Jachena Gulscha i Maxima Leo – współczesna historia o przyjaźni i dorasta-

niu, „Frankenstein” Mary Shelley – ponadczasowy klasyk, który warto prze-

czytać, zanim obejrzy się film.  

    Miłośnikom sensacji, thrillerów i kryminałów w jednym polecamy ostatnią 

powieść Dana Browna – mistrza dynamicznych akcji i intelektualnych zaga-

dek – „Tajemnica tajemnic”, o przygodach Roberta Langdona, szanowanego 

profesora symboliki.  

    Warto też sięgnąć po książkę „Możesz więcej niż myślisz”, która po-

może radzić sobie ze stresem, presją i szkolnymi obowiązkami. To prak-

tyczny przewodnik po dbaniu o siebie – bez oceniania i moralizowania.  

    Cieszymy się, że tuż przed feriami udało nam się zorganizować kolejne 

spotkanie Klubu Książki. W związku z obchodzonym 27 stycznia Między-

narodowym Dniem Pamięci o Ofiarach Holokaustu, rozmawiałyśmy o litera-

turze, która mierzy się z tym bolesnym dziedzictwem. Pojawiło się wiele 

ważnych tytułów, m. in. „Zdążyć przed Panem Bogiem” Hanny Krall, „I boję 

się snów” Wandy Półtawskiej, książki Romy Ligockiej, Władysława Szpil-

mana, Szczepana Twardocha, a także „Jak wychować nazistę. Reportaż o fa-

natycznej edukacji” Gregora Ziemera – wstrząsająca opowieść o tym, jak 

wściekła indoktrynacja może zmienić cywilizowane społeczeństwo w zbioro-

wość zaprogramowanych robotów. Po tej refleksyjnej części 

przeszłyśmy do rozgrzewki dla mózgu – rozwiązywałyśmy re-

busy, dotyczące tytułów lektur. Następnie przyszedł czas na rozmowy o naszych aktual-

nych czytelniczych fascynacjach. Jak zawsze, spektrum zainteresowań było szerokie: od 

egzystencjalnej „Dżumy” Camusa i literackich ciekawostek Gabrieli Zapolskiej, czyli 

tytułów: „Pani Dulska przed sądem” oraz „Śmierć pana Dulskiego”, przez retellingi mi-

tów w „Milczeniu dziewcząt” Pat Barker oraz „Elektrze” Jennifer Saint, po muzyczne 

klimaty w biografii Krzysztofa "Grabaża" Grabowskiego i rozwój osobisty w „Atomo-

wych nawykach” Jamesa Cleara. Nie zabrakło też polecajek serialowych, filmowych 

i muzycznych.  
 

    Wpadajcie do biblioteki po zapasy czytania na czas ferii – nic tak jak książka nie po-

maga odpocząć od ekranów, rozwijać wyobraźnię, poprawić koncentrację i dać emocje, 

których nie zapewni żadna aplikacja. To najlepszy sposób na zimowy reset – niezależnie 

od tego, czy wyjeżdżacie, czy zostajecie w domu. 
 

                                                                           Życzymy udanych ferii! 

 

recenzja książki 

 

Tess Sharpe, Dziewczyny, którymi byłam. Wyd. Media Rodzina, 2023. 

 
    Młodzieżowy kryminał pełen akcji i trzymający w napięciu od pierwszej do ostatniej 

strony. 

    Z opisu dowiadujemy się, że Nora, znana również jako Rebecca, Samantha, Haley, 

Katie i Ashley, wraz z przyjaciółmi zostają zakładnikami w trakcie napadu na bank. Nora 

nie jest jednak typową nastolatką, a bagaż jej doświadczeń jest wypełniony po brzegi, 

dzięki matce, która jest zawodową oszustką i od zawsze pakuje siebie i córkę w kłopoty. 

Sytuacja w banku komplikuje się już w pierwszej minucie, a przestępcy zdecydowanie 

nie są gotowi na to, z czym przyjdzie im się zmierzyć. 

    Przeczytałam tę książkę już kilka miesięcy temu, a nadal doskonale pamiętam jej prze-

bieg i emocje towarzyszące mi w trakcie czytania. Pozycja ta wzięła mnie  

z absolutnego zaskoczenia. Zerknęłam na pierwszą stronę z czystej ciekawości i już do 

samego końca nie mogłam się oderwać dopóki nie poznałam zakończenia. Ilość napięcia, 

jakie panowało na każdej stronie absolutnie przekraczało skalę, a zwroty akcji były rów-

nie dobre jak te, w topowych historiach kryminalnych stojących na półkach  

z bestsellerami. 

Amelia Światek 



6 
 

wywiad 
 

Alicja - młoda aktorka na planie 
 

Praca aktora nie tylko rozgrywa się w teatrze, ale także na planie zdjęciowym. Udział w filmach czy serialach 

wiąże się z ogromną ilością czasu oraz energii. Osobą, która ma doświadczenie związane z pracą na planie jest 

Alicja Wójcik z kl. 4E, która obecnie ma już dwie stałe role w serialach telewizyjnych.  

W dzisiejszym wywiadzie Ala opowie nam swoją historię, dotyczącą jej filmowej drogi. 
 

- Alu, od kiedy i od czego zaczęła się Twoja pasja? Czy był przy 

tobie ktoś, kto cię w tym wspierał?  
Alicja: Myślę, że zaczęło się od tego, że w szkole podstawowej za-

częłam chodzić na super zajęcia z improwizacji teatralnej. Te zajęcia 

bardzo mnie nakręciły, bo mogłam  robić, co chcę. Mogłam być sobą  

i ta wolność na scenie mnie uzależniła. Osobą, która mnie wówczas 

wspierała był mój nauczyciel improwizacji teatralnej oraz moja 

mama. Drukowała mi scenariusze i była odpowiedzialna za wiele rze-

czy organizacyjnych takich, jak np. transport, ze względu na to, że za-

częłam uczestniczyć w nagrywkach już w wieku 13 lat.  

 

-  Z czego jesteś najbardziej dumna? 

A: Może to pospolita odpowiedź, ale zawszę jak widzę uznanie ludzi, 

których szanuję, jestem dumna z siebie. Nie ma nic piękniejszego. Po-

nadto ze stałych ról, które mam przyjemność grać, bo to jest niesamo-

wite doświadczenie. Jednym z nich jest serial ,,Zaraz wracam”, bo tam 

poznałam świetnych ludzi i ostatnio często tam bywam. Dodatkowo 

nie ma nic bardziej satysfakcjonującego niż poprawnie zagrany spek-

takl, co nie zdarza się często.  

 

- Co było Twoją największą inspiracja w działaniach? 

A: Najbardziej inspiruje mnie to uczucie, kiedy wyjdę z teatru po do-

brym spektaklu albo wyjdę z kina po dobrym filmie. Jestem  przepeł-

niona ogromną energią i chęcią działania. Czuję wtedy, że jeżeli ktoś 

nie spojrzy na mnie z takim uznaniem, z jakim ja patrzę na tych akto-

rów, to nie osiągnę swojego celu, więc mam nadzieję, że kiedyś to się 

stanie.  

 

- Czy zdarzyło Ci się popełniać błędy i jak sobie z nimi radziłaś? 

A: Oczywiście, że zdarzyło mi się popełniać błędy. Chyba robię to co-

dziennie. W każdym spektaklu jakim grałam, popełniałam błędy. 

Zresztą, kto chodzi do tej szkoły, ten wie i najprawdopodobniej był tego świadkiem. To jest w porządku, trzeba sobie to szybko 

wybaczać i jest jedna zasada ,,lecieć dalej”. Nie poddawać się, stosować tzw. “szycie”, czyli szybką improwizację ratującą sytua-

cję. Na planie często mylę tekst, ale na szczęście są duble, więc to nie jest żaden problem.3 

 

- Jak wyglądały Twoje początki z pracą  

na planie?  
A: To był stres i ogromna ekscytacja. Ręce mi się 

trzęsły, ledwo mówiłam. Pamiętam, że byłam bar-

dzo krytyczna wobec siebie, ale kiedy już zeszłam 

z tego planu pamiętam, że byłam bardzo podeks-

cytowana. Ogromne emocje, ale dzięki tej ekscy-

tacji wiedziałam, że chcę to robić. Tak było przez 

pierwsze dwa lata mojej pracy. Potem w wieku 14. 

lat dostałam stałą rolę w “Dzielnicy strachu”. Pa-

miętam, że aktorzy zrobili na mnie ogromne wra-

żenie. Ich doświadczenie ze szkoły teatralnej było 

zauważalne w ich charyzmie, poczuciu humoru 

oraz stylu bycia. Dawali mi świetne rady i czułam 

ich wsparcie, chociaż pamiętam, że mało mówi-

łam, bo bałam się, że tam nie pasuję. Teraz jest mi 

już lepiej z tym wszystkim. 
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- Jak wygląda taka praca na planie? 

A: To jest raczej zabawa dla rannych ptaszków, bo często trzeba wstawać o 4.00, żeby przed 6.00 już tam być. Atmosfera jest 

zazwyczaj wspaniała na planach, na których bywałam, bo mam szczęście do świetnych ekip technicznych, z którymi pracuję. 

Wiem też, że bywa różnie i plan 

filmowy jest miejscem, gdzie 

wszystko może się zdarzyć. 

Łącznie z nieetycznym podej-

ściem reżyserów do ekipy, jak  

i aktorów. Stres, który przycho-

dzi wtedy, gdy jest opóźnienie na 

planie, ze względu na to, że lu-

dzie zajmujący się techniką pra-

cują po 12 godzin dziennie, bywa 

bardzo duży. Faktycznie, czasem 

doświadczam tam napięcia,  

z którym nie spotkałam się ni-

gdzie indziej. Czasami bywa tak, 

że aktor musi siedzieć po 12 go-

dzin dziennie. Dodatkowo opóź-

nienia trwają nawet do 5. godzin. 

Raz nagrywaliśmy w Wałbrzy-

chu i rekwizytor zapomniał re-

kwizytu, więc nasz kochany kie-

rowca musiał wracać do Wrocła-

wia po jedno ubranie, które przy-

wiózł nam później na plan. Tak 

naprawdę praca na planie to głównie czekanie, w moim przypadku jeszcze podróże z Wrocławia do Warszawy i z powrotem. Cze-

kanie na scenę, czekanie na make up, czekanie na światła. Chwila grania i potem znowu czekanie.  

 

- W jakich produkcjach brałaś już udział? Jakie rolę grałaś? 

A: Obecnie mam dwie stałe role w “Zaraz wracam” i “Dzielnica 

Strachu”. Przeczuwam, że w najbliższym czasie mogą trafić się 

jakieś fajniejsze projekty. Wcześniej zwykle grałam nastolatki, 

które były czyimiś córkami i przeżywały problemy okresu na-

stoletniego. Jedna z dziewczyn, które grałam miała problemy 

związane z używkami i w związku z tą rolą miałam okazję grać 

ciekawe sceny kaskaderskie, m.in. pobicia. Do tego grywałam 

różne role epizodyczne, także we Wrocławiu.  

 

- Jak udaję Ci się pogodzić naukę z nagrywkami?  
A: Ciężko. Staram się uczyć w pociągu albo na planie, ale nie 

potrafię się skupić w takich warunkach. Zauważyłam, że odkąd 

gram, moje oceny trochę spadły. Jestem w takim momencie, że 

muszę ustalić sobie priorytety. Dodatkowo, nigdy nie miałam 

jakiś większych problemów z nauką, więc chociaż tyle, że zdaję 

bez problemu.  

 

- Czy jest coś na co nie masz czasu, a bardzo chciałabyś 

mieć? 

A: Jest pełno takich rzeczy, ale chyba każdy tak ma. Od spotkań 

z przyjaciółmi przez teatr po kino. Prawdę mówiąc, głównie 

filmy i książki. Chciałabym mieć na to więcej czasu, a nie mam. 

Podobnie z nauką tańca i ruchem fizycznym. Czuję, że mi tego 

brakuje. No i jeszcze moja rodzina często ma do mnie pretensje, 

że rzadko bywam w domu. To też jest coś, na co chciałabym 

mieć więcej czasu.   

-  Jak widzisz swoją przyszłość i czy uwzględniasz w niej 

swoją pasje?  
A: Jeśli mam być szczera, w swojej przyszłości nie widzę nic oprócz mojej pasji. Nie jestem pewna absolutnie niczego, oprócz 

tego, że będę chciała brnąć w aktorstwo. Zdaję do szkoły teatralnej w tym roku i tak naprawdę od tego, czy cię dostanę zależy to, 

jaka furtka się otworzy na mojej drodze. Jeśli nie dostanę się w tym roku, to będę próbowała za rok. Nie mam planu B, jeśli mam 

być szczera. Ta pasja jest absolutnie wszystkim, czego jestem pewna na ten moment.  
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-  Co chciałbyś osiągnąć w życiu w ciągu 5-10 lat? 

A: Bardzo chciałabym się dostać do szkoły teatralnej. I marzę o wygraniu jakiegoś castingu w najbliższym czasie. Chciałabym 

trochę ułożyć swoje życie. Może wrócić do jazdy konnej, nauczyć się tańczyć i śpiewać, ale przede wszystkim zagrać w filmie. 

 

- W jaki sposób spędzasz, wolne dni, w tym święta? 

A: Chyba tak jak każdy człowiek. Lubię spacery z rodziną, nadrabiam także wszystkie stare filmy. Faktem jest, że czasem ćwiczę 

jakieś aktorskie sprawy, ale od tego też potrzeba odpoczynku. 
 

- Czym zajmujesz się poza graniem w wolnym czasie? 

A: Lubię malować portrety, szyję czasem sobie jakieś ubrania. Wychodzi mi to nieudolnie, ale uczę się. Powtarzam teksty na eg-

zaminy i ogarniam to, czego do tej pory nie byłam w stanie zrobić. Uczę się jeszcze śpiewu i tańca, bo to jednak ważne umiejętno-

ści dla aktora.  

 

- Czy czujesz wsparcie ze strony swoich bliskich w kwestii rozwoju Twojej pasji? 

A: Tak, czuję ogromne wsparcie ze strony moich bliskich. Jak już wcześniej wspomniałam moja mama pomagała mi ze sprawami 

organizacyjnymi jak byłam niepełnoletnia. Mój dziadek często pisze mi wiadomości, że widział mnie w telewizji i jest ze mnie 

bardzo dumny. Moje przyjaciółki zawsze wysłuchują wszystkich szalonych historii z planu. Mojego brata nie bardzo interesuje to, 

co robię, ale chyba taka jest właśnie rola młodszego rodzeństwa. Generalnie największym wsparciem są moi rodzice i to jest 

piękne. Jestem za to bardzo wdzięczna, bo nie wiem, gdzie bym teraz była.  

 

- Czym kierujesz się w życiu? 

A: Dużo myślę i często mi się to zmienia. Na pewno próbuję być sobą, nie raniąc tym nikogo. Trochę oklepana formułka, ale jest 

w niej zawarte wszystko, czym się kieruję. Staram się cieszyć tym co mam, a granicą jest tylko komfort drugiego człowieka, któ-

rego nigdy nie chcę zaburzać. 

Rozmawiała: Stella Gajewska 

 

 

 

 

kalendarz świąt nietypowych 

 

Styczeń 
 

1.01 - Światowy Dzień Pokoju 

2.01 - Dzień Ptysia, Światowy Dzień  

          Introwertyka 

3.01 - Dzień Słomki do Picia 

4.01 - Dzień Spaghetti 

5.01 - Dzień Bitej Śmietany 

7.01 - Dzień Dziwaka 

8.01 - Dzień Elvisa Presleya 

9.01 - Dzień Moreli 

11.01 - Dzień Wegetarian 

13.01-  Międzynarodowy Dzień Koszuli 

14.01 - Dzień Ukrytej Miłości  
15.01 - Dzień Bajgla 

17.01 - Światowy Dzień Pizzy 

18.01 - Dzień Kubusia Puchatka 

19.01 - Dzień Popcornu  
20.01-  Dzień Bigosu 

21.01 - Międzynarodowy Dzień Przytulania 

25.01 - Dzień Gracza LOTTO 

28.01 - Europejski Dzień Ochrony Danych                                                                                      
Osobowych 

28.01 - Międzynarodowy Dzień LEGO 

29.01 - Międzynarodowy Dzień Puzzli  
30.01 - Dzień Rogalika 

31.01-  Dzień Zebry 

 

 

 

Luty 

 

1.02 - Dzień Gumy do Żucia 

2.02 -  Dzień Pozytywnego Myślenia  
2.02 -  Dzień Naleśnika 

3.02 - Dzień Ciasta Marchewkowego 

3.02 - Międzynarodowy Dzień Golden Retrievera 

4.02 - Międzynarodowy Dzień Walki z Rakiem 

5.02 - Światowy Dzień Nutelli 

6.02 - Dzień Boba Marleya 

9.02 - Międzynarodowy Dzień Pizzy 

11.02 - Europejski Dzień Numeru  

           Alarmowego 112 

12.02 - Ogólnopolski Dzień Pisania Piórem 

13.02 - Światowy Dzień Radia 

14.02 - Walentynki  
14.02 - Dzień Chorych na Padaczkę  
15.02 - Dzień Singla 

17.02 - Dzień Kota 

21.02 - Międzynarodowy Dzień Języka  

            Ojczystego 

23.02 - Dzień Bez Łapówki 

23.02 - Ogólnopolski Dzień Walki z Depresją 

24.02 - Dzień Niespodziewanego Całusa 

25.02 - Dzień Kabanosa 

28.02 - Dzień Spania w miejscach publicznych 
 

Klaudia Czerwińska 



historia  

 

Ignacy Jan Paderewski premierem: 

symboliczny krok w odbudowie niepodległej Polski 
 

16 stycznia odbyła się nasza studniówka, a WIECIE CO JESZCZE WYDARZYŁO SIĘ 16 STYCZNIA?  

W 1919 roku Ignacy Jan Paderewski został mianowany na premiera i ministra spraw  

zagranicznych niepodległej Polski. 

 
Ignacy Jan Paderewski był jednym z najważniejszych Polaków początku XX wieku; światowej sławy pianistą, kompozytorem  

i niezłomnym orędownikiem sprawy polskiej na arenie międzynarodowej. Ogromny patriotyzm wyraził słowami:   

Jestem Polakiem, wiernym synem Ojczyzny. Myśl o Polsce wielkiej i silnej, wolnej i niepodległej była i jest treścią 

mojego istnienia, urzeczywistnienie jej było i jest jedynym celem mojego życia. 
 

    Jego nominacja na premiera Rzeczypospolitej 16 stycznia 

1919 r. stała się jednym z kluczowych momentów w budowie 

odrodzonego państwa polskiego po 123 latach zaborów. 

Po zakończeniu I wojny światowej, 11 listopada 1918 r., Pol-

ska odzyskała niepodległość, a Józef Piłsudski został Naczel-

nikiem Państwa. Pierwsze rządy, m.in. Jędrzeja Moraczew-

skiego, działały w warunkach ogromnej niestabilności we-

wnętrznej i zagrożeń zewnętrznych. W kraju panowały trud-

ności gospodarcze, rosnące napięcia społeczne oraz spory  

o granice ze wszystkimi sąsiadami nowej Rzeczypospolitej.   
Choć Ignacy Jan Paderewski nie był zawodowym politykiem, 

jego ogromna popularność wśród Polaków oraz wpływy 

wśród aliantów, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, uczy-

niły go doskonałym kandydatem do prowadzenia rządu. Jego 

renoma „ojca niepodległości” oraz uznanie w oczach mo-

carstw zachodnich wzmacniały pozycję Polski w kluczowych 

negocjacjach. Historycy podkreślają, że Paderewski cieszył 

się poparciem szerokiej gamy ugrupowań politycznych w Pol-

sce, co czyniło go idealnym kandydatem na lidera rządu  

w warunkach poszukiwania kompromisu pomiędzy różnymi 

siłami politycznymi i społecznymi.  

    W styczniu 1919 r. sytuacja polityczna wymagała zmian.  

Wobec rosnących wyzwań Józef Piłsudski poprosił Paderew-

skiego o utworzenie nowego rządu. Oficjalnie Ignacy Jan  

Paderewski został mianowany premierem (prezydentem  

ministrów) oraz ministrem spraw zagranicznych Rzeczypo-

spolitej Polskiej 16 stycznia 1919 r. Nowy rząd składał się  

z ekspertów i polityków o różnych przekonaniach, co miało 

na celu zapewnienie równowagi i reprezentatywności wobec 

różnorodnych sił politycznych od lewej do prawej strony 

sceny politycznej.  
 

    Jako premier i szef dyplomacji, Paderewski koncentrował 

się przede wszystkim na uzyskaniu faktycznego uznania państwa polskiego przez mocarstwa ententy oraz na negocjacjach zagra-

nicznych. Razem z Romanem Dmowskim reprezentował Polskę podczas Konferencji Pokoju w Paryżu, gdzie podpisano  

28 czerwca 1919 r. Traktat Wersalski, który oficjalnie potwierdził odrodzenie Polski i przyznał jej znaczące obszary. 

 

    Dzięki działalności Paderewskiego Polska zdobyła uznanie dyplomatyczne przez Stany Zjednoczone (styczeń 1919), Francję 

(luty 1919), Wielką Brytanię i inne państwa, co umocniło jej pozycję na arenie międzynarodowej.  
  
Choć osiągnął sukcesy na arenie międzynarodowej, jego rząd borykał się z krytyką, szczególnie w kraju, gdzie problemy 

gospodarcze i społeczne utrzymywały się nadal. W rezultacie Paderewski zrezygnował z funkcji premiera i ministra spraw 

zagranicznych 9 grudnia 1919 r. i wycofał się z pierwszej linii sceny politycznej, wracając później do dyplomacji i pracy  

w Międzynarodowej Lidze Narodów.  

-MiMi 

 

 

 

Ignacy Jan Paderewski (fot. ze zbiorów Biblioteki Kongresu, 

domena publiczna) 
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opowiadanie  
 

Jane Autumn i zbrodnia w małym mieście (4) 
 

    Drżącymi dłońmi odgarnęłam opadające na oczy włosy. Rozejrzałam się w popłochu z obawą, że osoba z nożem może skryła 

się gdzieś w krzakach i zaraz rzuci się na mnie. Przez moje ciało przeszedł prąd. Upewniłam się, że nigdzie obok siebie nie sły-

szę szelestów i nie widzę ruchów, po czym wyszłam zza krzaka kwiatów, za którym się schowałam. Przyspieszyłam kroku oglą-

dając się nerwowo za siebie raz po raz. Nie byłam pewna, czy jestem tu sama. Dotarłam na skraj stawu i z nieskrywaną zgrozą 

spojrzałam na ciało, z którego sączyła się teraz krew. Dziewczyna o ciemnych włosach brała rozedrgany oddech, a jej rozbiegany 

wzrok błądził między wierzbą, kwiatami, a własną dłonią. Szybko kucnęłam przy niej. Nie wiedziałam, co robić, a jednak byłam 

zaskakująco spokojna jak na kogoś, kto znalazł się w takiej sytuacji. Jedyne co wiedziałam to to, żeby na pewno nie wyciągać 

noża. Starałam się jakoś zatamować krwawienie, ale dziewczyna patrzyła na mnie coraz bardziej spanikowana, aż w końcu, zanim 

wzięła ostatni, rozedrgany oddech, szepnęła: 
- Dworek... odbicie... 

staw - potem jej wzrok 

stał się nieobecny, a ja 

zrozumiałam, że już nic 

nie zrobię. Ubrudzone 

ręce poderwałam do 

góry i przyjrzałam 

się im. Po moim po-

liczku nie spłynęła ani 

jedna łza. Biedna 

dziewczyna, pomyśla-

łam tylko. Jeżeli 

ktoś się tu zjawi, to za-

pewne wezwie policję, 

a ja znalazłabym się  

w niekorzystnej pozy-

cji. Czerwona nić oplo-

tła się wkoło kolejnej 

szufladki pełnej myśli  

w mojej głowie, która 

tym razem mieściła tę 

dziewczynę z nożem  

w brzuchu. Nie myśla-

łam za wiele, właści-

wie, to nie myślałam  

w ogóle, co rzadko mi 

się zdarzało. Odwróci-

łam się, i popędziłam 

wzdłuż brzegu jeziora. 

Chciałam dotrzeć na 

drugi koniec parku, 

wyjść zupełnie inną 

drogą i iść, iść, iść da-

leko, daleko, aż nie do-

trę tam, gdzie dotrzeć 

mogłam. Co jakiś czas 

obracałam się przez ra-

mię, zastanawiając się, 

dlaczego nie doskwiera 

mi samotność. Nie 

tylko na co dzień, ale 

także w tej zawikłanej 

sprawie, która trzymała 

mnie przy sobie moc-

niej niż matka dziecko.  

Kątem oka dostrzegłam 

coś lśniącego, jakby 

już znajomego na po-

wierzchni wody.  

 
Rys. Lina Elsaftawy 
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Oto po raz kolejny ukazał mi się dworek. Tym razem nie starałam się spojrzeć na niego wprost. Być może właśnie tego nie chciał 

i pozwalał mi się dostrzec dopiero wtedy, gdy się na tym nie skupiałam. Dostrzegłam kilka smukłych wieżyczek, białą fasadę bu-

dynku i wielkie okna zdobione kolorowymi witrażami.  

- Jane Autumn, co za spotkanie.  

Odwróciłam gwałtownie głowę w stronę, z której dochodził cichy, dźwięczny głos. Za mną stała Briane i dwie inne dziewczyny. 

Jedna z nich była ruda i z zapałem oglądała kwitnące jesienią kwiaty w ogrodzie. Chyba nie była pewna, na jakich zasadach tu 

rosły. Ja zresztą też nie.  

Druga z dziewczyn patrzyła na mnie spokojnie, co jakiś czas przeskakując wzrokiem na Briane. Wzrok tej ostatniej wydawał 

się przyjazny jak na kogoś, kto tak mnie przerażał.  

- Co tu robisz? - zapytałam, wsuwając ręce do kieszeni.  

- Byłaś świadkiem kolejnego morderstwa. Robi się to coraz bardziej podejrzanie.  

Westchnęłam, wznosząc oczy do nieba.  

- Podejrzane jest to, że chodzisz za mną, jak jakaś obsesyjna przywódczyni sekty. Śledzisz mnie, podstawiasz mi na każdym 

kroku wskazówki, których nie rozumiem, próbując wciągnąć mnie w coś, w co nie chcę zostać wciągnięta.  

Briane uśmiechnęła się. Tym razem nie był to jednak przyjazny uśmiech. Coś błysnęło w jej oku tak, że cofnęłam się kilka kro-

ków, coraz bliżej krawędzi lśniącego w blasku księżyca stawu.  

- Ale jesteś ciekawa, prawda? Ciekawa tego, dlaczego coś przyciąga cię do tego wszystkiego, co się ostatnio wydarzyło i w jaki 

sposób jest to powiązane.  

Zmarszczyłam brwi.  

- Po prostu powiedz, o co ci chodzi zamiast śledzić mnie jak psychopatka.  

- Każdy jest trochę nienormalny, prawda? Ale w porządku, skoro tak ci spieszno odkryć, co dla ciebie przygotowałam, to ta umie-

rająca dziewczyna dała ci dobrą wskazówkę.  

Zastanowiłam się. Dworek, odbicie, staw, jakoś tak to brzmiało. Oczywiście chodziło o odbicie tego budynku, które co jakiś czas 

pojawiało się na powierzchni wody.  

- I co dalej?  

- Dalej sama odkryjesz.  

- Czy zostawisz mnie potem w spokoju? Czy możesz mi zagwarantować bezpieczeństwo i to, że nie zostanę wciągnięta w te mor-

derstwa?  

Briane zacisnęła usta.  

- Ja nie będę ci uprzykrzać życia.  

- Obiecaj.  

- Obiecuję.  

- A gdy wrócę i nie dowiem się wszystkiego, powiesz mi o tym. Inaczej... - inaczej co? Zadzwonię na policję? Wydawało się to 

niedorzeczne w świetle tak niespotykanych wydarzeń. Zwłaszcza, że mogłabym sama sobie wykopać dół i w niego wpaść. A więc 

jaką obietnicę ja mogłam jej złożyć? Nie miałam pomysłu, więc po prostu się zamknęłam i spojrzałam znowu na staw. Dostrze-

głam to, co chciałam.  

- Powiem ci o tym - przytaknęła kobieta - co więcej, powiem ci, co musisz teraz zrobić. Jeżeli widzisz odbicie, idź do niego. Nie 

bój się wody.  

Spojrzałam na nią zaskoczona. Nie byłby to pierwszy raz, gdy zrobiłam coś ekstremalnie głupiego, nawet jako myśląca osoba, 

więc po prostu związałam włosy.  

Cały czas patrzyłam na taflę wody kątem oka, więc obraz nie zniknął.  

- Co się stanie z tą dziewczyną? - zapytałam, ściągając kurtkę. Zadrżałam z zimna, choć wieczór nie był lodowaty.  

- Dowiesz się w swoim czasie. Nie martw się o nią.  

Zdjęłam buty i w ubraniu weszłam do lodowatej wody. Dostanę hipotermii, pomyślałam, sunąc w stronę odbicia w wodzie. Dno 

okazało się bliżej niż myślałam. Woda sięgała mi zaledwie do pasa.  

Torbę z kilkoma ważnymi rzeczami zostawiłam na brzegu. Kolejną bardzo głupia rzecz odhaczona. Briane jednak nie wzięła jej  

i nie zaczęła uciekać z moim telefonem komórkowym czy portfelem. Zniknęła. Tylko torba smutno leżała na brzegu, jakby czeka-

jąc na mnie ze zniecierpliwieniem.  

Poczułam, że ziemia osuwa mi się spod nóg. Spojrzałam na czystą wodę i zobaczyłam, że nie widać dna. Kamyczków i patyków 

leżących tam. Zamiast tego widziałam ciemność. A w ciemności wieżyczki zamku.  

Otworzyłam szerzej oczy, a moim gardłem ścisną strach. W co ja się wpakowałam? Dworek był na dnie. Nie był odbiciem. Był 

zatopiony.  

Musiałam zanurkować, żeby chociaż się rozeznać. Zanurzyłam się więc, pozwalając by chłodna woda dotknęła czubka mojej 

głowy. Dzięki temu, że woda była słodka, bez trudu otworzyłam oczy, rozglądając się. Widoczność oczywiście była zamazana, 

jednak budynek zamku rysował się coraz wyraźniej i coraz bliżej. Podpłynęłam na krawędź podwodnego, zdradliwego urwiska  

i spojrzałam w dół. Widziałam tylko ciemność, jakby dworek wyrósł z niej.  

Wynurzyłam się na powierzchnię, pozwalając płucom odpocząć. Sprawdziłam bezpieczeństwo torby, nabrałam więcej powietrza  

i znów się zanurzyłam. Popłynęłam w dół, opuszczając stabilną ziemię pod nogami. Płynęłam niżej i niżej, trzy metry, cztery. Nie 

byłam głęboko, gdy dotknęłam pierwszej wieżyczki i złapałam się jej. Była jak najbardziej prawdziwa. Czułam zimno dachu.  

Przytrzymując się fasady budynku, parapetów i okien płynęłam głębiej i głębiej, w uszach słysząc pisk ciśnienia i wlewającą się  

wodę. A potem zapanowała ciemność.  

 

Cdn... 

Jasmine 
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poradnik maturalny 
 

Polecajki filmowe 
 

Studniówka już za nami. Zabawa była super, jednak zostało nam mniej niż 100 dni do matury... 

A oto kolejna część filmoteki maturalnej. 

 
„Czekam, aż stanie się coś pięknego", reż. Christina Comencini 

 
     1. Egzystencjalizm / poczucie pustki 

 

     Film pokazuje: 

     >> życie pozbawione sensu,  
     >> trwanie zamiast działania, 

     >> bierne oczekiwanie na „coś", co ma nadać znaczenie istnieniu. 

 

      2. Pokolenie młodych dorosłych 
 

     Film bywa interpretowany jako: 

     >> portret pokolenia zawieszonego, 

     >> ludzi bez jasno określonej drogi, 

     >> zmagających się z presją sensu i spełnienia. 

 

 

 

 

„Ojcostwo" reż., Poul Weitz 

 

1. Motyw ojcostwa 

>> ojcostwo jako rola społeczna i emocjonalna, 

>> odpowiedzialność za drugiego człowieka, 

>> przemiana bohatera przez doświadczenie rodzicielstwa. 

 

2. Motyw miłości rodzinnej 

>> miłość jako siła motywująca do działania, 

>> więź ojca i córki jako centralny punkt filmu, 

>> miłość wyrażana codziennymi czynami, nie słowami. 

 

„Kluseczka", reż. Anna Fletcher 

 

1. Motyw dojrzewania 

>> proces odkrywania własnej tożsamości, 

>> bunt wobec oczekiwań dorosłych, 

>> przechodzenie od niepewności do samoświadomości. 

 

2. Motyw buntu 

>> start w konkursie piękności jako forma sprzeciwu, 

>> łamanie schematów i stereotypów, odwaga bycia sobą. 

 

 

A wszystkim rozszerzającym historię pole-

cam serię animacji „Był sobie człowiek" - 

moje ostatnie odkrycie. Jest tu ciąg przyczy-

nowo skutkowy, prawidłowe daty i nazwi-

ska. 

 

 

 

Mam nadzieję, że któryś z tych filmów umili wam wieczór, ale też zostanie  

w pamięci. Trzymajmy się razem w tym czasie intensywnej nauki. 

Lysandra 
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podróże 
 

Przełomowe budynki Wrocławia 
 

Wrocław jest jednym z najbardziej zróżnicowanych miast w Polsce pod względem architektonicznym.  

Ze względu na bogatą historię miasta, miedzy innymi przynależność do kilku krajów, każda uliczka i budynek 

jest częścią jakiejś epoki. Wiele tych budowli służy głównie ludziom, gdyż znajdują się w nich mieszkania,  

ale są też pewną formą sztuki, która może przetransportować człowieka parę dekad wstecz,  

bądź pokazać, w jaki sposób ludzie sprzed wielu lat postrzegali przyszłość.  

Dzisiaj opowiem wam o trzech najciekawszych budynkach, z których Wrocław jest znany. 
 

1. Solpol, czyli sól w oku Wrocławian. 
 

    Jednym z najciekawszych i najbardziej ikonicznych budynków we Wrocławiu był popeerelowski nowatorski dom towarowy 

Solpol. Była to jedna z najbardziej rozpoznawalnych budowli, a także jedna z najbardziej kontrowersyjnych, futurystycznych  

i groteskowych. Budynek został zbudowany w latach 1992-1993, czyli tuż po zniesieniu komuny i wprowadzeniu wolnego rynku, 

a także ekspresji w Polsce, co Solpol 

idealnie podsumowywał. Dom 

handlowy został stworzony w stylu 

postmodernistycznym, który od 

samego początku wzbudzał wiele 

kontrowersji i podzielił Wrocławian. 

Jeden obóz twierdził, że budynek jest 

dziełem sztuki, natomiast drugi, że 

budynek na ulicy Świdnickiej 

powinien zostać natychmiast 

rozebrany.  

    Według mnie Solpol był dość 

interesującym budynkiem, który  

z pewnością przyciągał wiele uwagi  

i mogę przyznać, że i mi wpadł w oko.  

Uważam, że hejt. z jakim się spotkał 

był dość nieadekwatny. W końcu 

jednak budynek zaprojektowany przez 

Elżbietęi Leopolda Chyczewskich 

został rozebrany w 2022 r. ze względu 

na małe wykorzystanie wnętrz w tym 

budynku. 

 

2."Sedesowce", czyli wrocławski Manhattan. 
 

    Trudno nie zauważyć tych ikonicznych, śnieżnobiałych 

sześciu budynków górujących nad otaczającymi ich 

kamienicami przy Placu Grunwaldzkim. Nie bez powodu ten 

kompleks jest jednym z najbardziej znanych zespołów 

budynków mieszkalno-usługowych we Wrocławiu, ponieważ 

wygląda dość osobliwie i awangardowo, jak nazwa wskazuje - 

jak sedesy. Trzeba przyznać, że te budynki wyglądają, jakby 

tam nie pasowały - pośród starych, niskich szarych bloków. 

Ale kto wpadł na pomysł, aby postawić tam takie osobliwe 

bloki? Początkowo plan budowania kompleksu 

zaprojektowanego przez Jadwigę Hawrylak zakładał budowę  

z białej cegły i egzotycznego drewna, na co państwa w latach 

70. nie było stać, więc końcowo w 1973 roku skonstruowano 

budynki z tańszych materiałów, ale zachowując ich pierwotny 

kształt. Przez te budżetowe cięcia budynek nie wyglądał tak 

biało i schludnie, a brud i nieład z czasem był widoczny gołym 

okiem. W końcu w 2015 r. rozpoczęły się prace nad 

odrestaurowaniem budynków, przemalowaniem  

i przekształceniem ich w taki sposób, aby przypominały 
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oryginalny projekt Hawrylak. Remont zakończył się w 2024 r., dzięki czemu 

możemy się dziś cieszyć schludnymi, białymi "Sedesowcami", które cieszą 

oko każdego Wrocławianina i nie tylko. 

 

 3."Kredka" i "Ołówek", czyli wrocławski symbol postkomunizmu.  
 

Tuż obok "Sedesowców" mieści się inny kompleks, równie wysokich, a nawet 

wyższych i jakże legendarnych i rozpoznawalnych budynków we Wrocławiu.  

Jest to para budynków służących od lat za akademik dla studentów 

Uniwersytetu Wrocławskiego. Co łączy oba budynki to niespotykana 

konstrukcja, która jest bardzo charakterystyczna (w szczególności wygląd 

okien i balkonów). Nazwy budynków oczywiście biorą się z wyglądu brył, 

które przypominają kredkę i ołówek. Warto też zapamiętać, że kredka jest 

wyższa i ma 85 metrów, a ołówek niższy mierzy 70 metrów. Budynki 

zaprojektowane przez Krystynę i Mariana Barskich powstały: w 1989 

(Ołówek), a w 1991(Kredka) i są one jedną z najbardziej znanych  

i szanowanych budowli z ery postkomunistycznej, a także symbolem nowej 

polski lat 90-tych. 

 
Tekst i zdjęcia: 

Jędrzej Stawarz 

 

 

 

 

quiz 

 

Walentynki 
 

1. Jaki nietypowy dzień jest obchodzony 14 lutego  

(i nie chodzi tu o walentynki)? 

A. Dzień Jeża 

B. Dzień Chorych na Padaczkę 

C. Światowy Dzień Radia 

D. Światowy Dzień Nutelli 

 

2. Ile ważyło największe pudełko w kształcie serca 

wypełnione czekoladkami? 
 

A. Ponad 1750 kg 

B.  Ponad 1376 kg 

C. Ponad 1690 kg 

D. Ponad 1584 kg 
 

3. Ile czekoladek miało w sobie największe pudełko  

w kształcie serca? 
 

A. Ponad 220 tysięcy 

B. Ponad 30 tysięcy 

C. Ponad 10 tysięcy 

D. Ponad 1000 

 

 

 

 

4. W jakim kraju w walentynki to kobiety dają 

mężczyznom prezenty, a oni dopiero miesiąc  

później? 
 

A. W Japonii 

B. W Korei Południowej 

C. W Hiszpanii 

D. W Chinach 
 

5. Kto otrzymał najdroższą walentynkę w historii? 
 

A. Michael Jackson 

B. Maria Callas 

C. Dalida 

D. Sara Montiel 
 

6. Kiedy wysłano pierwszą w historii kartkę  

walentynkową? 
 

A. W 1312 roku 

B. W 1360 roku 

C. W 1403 roku 

D. W 1415 roku 

 
Matylda Bielawska 

 

1.B, 2.C, 3.A, 4.A, 5.B, 6.D 



walentynki 
 

O symbolice miłości 
 

Witajcie drodzy czytelnicy, mam nadzieję że wszystko u was w porządku po tej serii zimnej zimy. Możliwe że 

znowu popadam w skrajności. Albowiem nie mamy nawet lutego, a ja już czuję, jakby gdzieś za rogiem czaiła 

się wiosna. Ale nie przeskakujmy lutego, w końcu to miesiąc zakochanych, a w materialistycznym świecie warto 

szukać rzeczy nieuchwytnych, w końcu najważniejsze jest niewidoczne dla oczu. 

I o jednym z takich uczuć sobie porozmawiamy, a zatem zapraszam do artykułu  

o walentynkach, o miłości, o symbolice kwiatów. 
 

    Święto zakochanych ma swoją osobliwą historię, którą pozwolę sobie przybliżyć waszym sercom. Wszystko zaczęło się w sta-

rożytnym Rzymie, obchodzono tam święto Luperkaliów (15 lutego) ku czci Fauna, boga dzikiej przyrody, opiekuna lasów, paste-

rzy i płodności. Jednym z rytuałów było losowanie przez młodzieńców imion przyszłych partnerek, z czasem te relacje często 

przeradzały się w prawdziwe związki. Z biegiem czasu kościół chciał zastąpić pogańskie obchody chrześcijańskim świętem. 

Tak powstała legenda o świętym Walentym, który udzielał ślubów zakochanym. Cesarz Klaudiusz II nie aprobował małżeństw, 

gdyż uważał że samotni mężczyźni są lepszymi żołnierzami. Święty Walenty wbrew jego woli nadal udzielał ślubów, na czym  

został przyłapany, a następnie stracony 14 lutego. Podobno przed śmiercią napisał list do ukochanej podpisując się „Od twojego 

Walentego”.  

    Właśnie od tego pięknego listu rozpoczęła się 

tradycja dawania kartek walentynkowych, a z cza-

sem uzupełniły je kwiaty. Są one pięknym symbo-

lem, co więcej możliwością, aby w niebanalny spo-

sób przekazać komuś jakąś sekretną wiadomość.  
  

Słonecznik - radość, lojalność, optymizm  

(jesteś moim słońcem).  
  

Stokrotka - niewinność, szczerość intencji, opty-

mizm. 
 

Kwiat wiśni (sakura) - ulotność życia, piękno 

chwili.  
  

Lilia  

- Biała -czystości duchowość.  

- Pomarańczowa - pasja, pewność siebie.  
  

Róża  

- Czerwona - miłość, namiętność. 

- Różowa - zauroczenie (symbol pierwszej  

miłości). 

- Biała - nowy początek, szczerość. 

- Żółta - przyjaźń, radość. 

  

Ilość kwiatów też ma swoją symbolikę: 
 

Jeden – miłość od pierwszego wejrzenia. 

Trzy - kocham cię.  

Dziewięć - wieczna miłość. 

Dwanaście - chcę być razem.  

Piętnaście – przepraszam.  

Dwadzieścia cztery - myślę o tobie cały czas. 

Sto - oddanie bez granic.  

  

No troszkę tego było, a to tylko mały niezbędnik  

w całym morzu ukrytych znaczeń  

i romantyzmu. Tak czy inaczej, życzę miłych 

walentynek i wypatrujmy razem wiosny! 

Do zobaczenia zakochani  

w następnym artykule. 

  

                                                                   Konstancja 

 

 

Rys. Natalia Kuczyńska 
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walentynki 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

od redakcji 

 

Miłość 
 

Walentynki się już zbliżają 
A one to do siebie mają 

Że nowe uczucie rozkwita 
I miłość wielu ludzi wita 

Nie każdy znajdzie ją w tym roku 
Ale w końcu pojawi się w zasięgu wzroku 

Ja jeszcze jej nie znalazłam, ale jestem cierpliwa 

I nie zamierzam być płaczliwa 

Miłość zawsze znajdzie do każdego drogę 

I z tym zdecydowanie zgodzić się mogę 
Dlatego życzę Wam znalezienia miłości 

A jeśli już ją macie, to możecie skakać z radości 
     

                                                  Matylda Bielawska 

 

Rys. Maja Fret 

 

Serdecznie zapraszamy wszystkich chętnych do współtworzenia Cenzurki. Jeżeli chcecie dzielić się z rówieśnikami swoją 

 twórczością, spostrzeżeniami, myślami, zaangażujcie się w pracę nad gazetką. Ciekawe teksty chętnie wydrukujemy. 

Możecie je dostarczyć do biblioteki szkolnej lub przesłać na adres e-mail: biblioteka@lo17.wroc.pl 

Czekamy na Was i Wasze pomysły codziennie w bibliotece szkolnej! 
 

Autorki i autorzy tekstów, rysunków i zdjęć: 

Ola Rogos, kl. 4E; Stella Gajewska, 4E; Katarzyna Kosowska, kl. 4F;Amelia Świątek, kl. 4G; Emilia Grzybowska, kl. 4G;  

Ela Rykunova, kl. 3A1; Maja Fret, 3A3; Lina Elsaftawy, kl. 3A3; Natalia Kuczyńska i Anna Kuźmińska, kl. 3B2;  

Jędrzej Stawarz, kl. 3F; Kaja Kostka, kl. 1A1; Matylda Bielawska, kl. 1E; Basia Kozłowska, kl. 1E;  

Kira Fatsyanava, kl. 1E; Klaudia Czerwińska, kl. 1E. 
 

Opiekę nad całością prac sprawują nauczycielki: Jolanta Nogaj i Lucyna Grochocka - bibliotekarki. 
 

Cenzurka papierowa dostępna jest w bibliotece szkolnej, a jej wersja elektroniczna na stronie internetowej szkoły. 

 

Aby wszystko było jasne… 

Treści prezentowane w gazetce są wyrazem indywidualnych przekonań autorek i autorów, opiekunki ingerują  

jedynie w przypadku poważniejszych naruszeń zasad ortografii, gramatyki i dobrych obyczajów. 

 


